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K R A K Ó W
d .  13 g r u d n i a . 

1830 r.

G O N I E C
K m ^ . s ® w 8 i s i i ,

D Z I E N N I K  P O L 1 T Y C Z A Y ,  H I S T O R Y C Z M Y  i L I T E R A C K I .

W  dniu 10 Grudnia b. rł w ez w a n i  zostal i  P.  Jan Ka nt y  
B a r i i  Sena tor  d o ż y w o t n i , tudz i eż  Sen ato row ie  czasow i  PP.  
Karol  S o czy ń sk i . Woy c i e ch  K u ciń-k i  i Józe f  W asserub  do  
za ięc ia  mieysc  swo ich  w  Senac ie  Rządzącym.  —  W e z w a n i  
S e n at o ro w ie ,  p o w o d o w a l i  u ' l o ś c i ą  dobra pub l i cznego ,  s p o -  
koynośc i  i z g o d y ,  przybyli  w dniu rzeczonym do Sal i  p o s i e ­
d z e ń ,  gd z i e  po wykazan iu  praw s łużących sobi e na mocy  
konstytucyi  i s t atutów organicznych do sprawowania  senator-  
ski ey  d o s t o y n o ś c i ; przystąpi l i  do da l s zeg o  pełni en ia  sw yc h  
o b o w ią z k ó w .  Oświadczen ia  ich w tym przedmiocie  na p i ­
śmie z ło żo ne  do pro tokołu  Obrad zac iąg n io ne  zosta ły .  —

Z pewnych  żródel  dosz ła  nas w ia do m oś ć ,  iż  Janosz  W o ­
r o n ic z ,  S y n o w ie c  pamię tnego  sercom Krak ow ian  B i s k u p a ,  
by l p ierwszym z R o d a k ó w ,  co s i ę  rzucil i  do odc ięc ia  w i ę ­
źn ió w  S t a n u ;  w sz lachetnym zapa le  nie pomny na w ł a s n e  
życ i e ,  z orężem w dłoni  rozbraiaiąc S tr a ż ,  zo s t a ł  w  biodra  
postrze lony .  —  D z ię k i  Bogu! . . .  operacya wydobyc ia  kuli  u -  
da ła  s i ę  s zczę ś l iw ie . . . .  nii ma iuż  ni ebezpieczeńs twa .

Dos trz eg acz  austryacki  donos i  ż e  Oyci ec  S. Pius V I I [ .  
roz ta ł  s i ę  z tym ś iatem d. 30  L i s topad a  o g o d z i n i e  9  w i e ­
czór po k i l k o d n io u e y  chorobie.

D a lsze  wiadomości z  W arszaw y .
Z nany  po wszechn ie  z przyw iązan ia  do Oy czy zny  X .  A le  

xan der  P u ła w s k i  pr o fe s sor ,  po k i l k od n io w ćm  w y g n a n ia  p o
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wróci ł  zn ow u  do W a rsz aw y .  Gwardya N a r o d o w a ,  z ł o żo n a  
z młodz ieży  ak ad em ic k iey , u którey miał  n a yw ię ks z ą  mi ło ść  
i p ow a ża n ie ,  przyyinowała go z radosneini  okrzykami:  l \ i e ch  
ż j i e  P u ł aw sk i !  Niech  żyie P u ł a w s k i ! W  Radomiu zkąd przy­
b y ł ,  pows tanie  zaczę ło  s i ę  w  P iąt ek .  W ie ś c i  o śmierci  D e -  
bo leg o  Prezesa  i Giełguda jenera ła  s ą  fa ł s z y w e .  P i e r w s z e ­
mu przydano tylko kuratora w  osob ie  L u dw ik a  Łempick i ego ,  
a drugi  pośpi e sza z pu łki em do W a r s z a w y .  Organ iza c ją  
rządu zayniui e s i ę  p u łko w nik  D e s k u r ,  a pows tan iem w  o-  
koi i cach Radomia synowiec  i e g o  W i l h e l m  D e s k u r ,  młod z i e ­
niec  znany  z  p ięknych  swo ich  przymiotów i przywiązan ia  do 
Oyczyzny .

A k to r ow i e  francuzcy zaraz w  drugim dniu rewolucyi  p o ­
dali  adress  j ener a ł owi  C h l o p i t k i e w u , o św iad cza ją c ,  iż  chcą  
Walczyć za  w o ln ość  Po lsk i .
I (A. 7i.) 0  szp iegostw ie  w K ró le s tw ie  Potskiem.  Zapewn,  i ą  
i ż  wed łu g  sp i sów znal ez ionych w papierach I i ożn ieck i ego  i Ma-  
krota by ło  w  król es twie  P o l s k i em  5000  s z p i e g ó w ,  to iest  
<*000 w  kra iu ,  a 1000  w  s t o l i cy ;  podoDnego l o t r o w s tw a ,  
ze p su c ia ,  nie wys taw ia  nam żadei .  kray ,  żadna  karla dzie-  
i ów .  N iczem są  przy tein rządy Tyberyusza .  Przed  chwti le-  
b ną  rewo lucy ą  na sz ą  nie mogl i śmy do n ikogo  otwarcie  prze­
m ó w ić .  M ą ż  mus ia ł  drzeć przed sw o ią  żoną .  - Oyc i ec  w y ­
s t rzega !  s i ę  swych  dzieci .  Różn ieck i  w celu otoczenia  w s z y ­
stkich rodzin s z p i e g a m i ,  u tworzy ł  n ienawi s tny  kantor  s ł u ­
ż ą c y c h ,  w którym oprócz s z k o ł y '  s z p i eg os tw a  nak łan iano  
kobiety do n i erządów.  Zgroza  bierze s ł y sz eć  o zdroźno-  
ś c iach ,  iaki ch s i ę  c ze ladź R o ź t u e c k i e g o , ci ludz i e  bez  czci ,  
b ez  wiary dopuszczal i .  W i e l u  z nich ud awało  na pozór  
cno t l iwych a prawie  wszys cy  s ą  ina i ętni ,  n iektórzy zaś  np.  
iak s ł ychać  o D a n i e l s k i m , porobil i  w i e lk i e  majątki .  N i e o d ­
z o w n ą  iest  rzeczą wydrukować  l i s tę  s z p i e gó w.  Hańba na 
w iek i  będz ie  n a yw ię ks z ą  dla nich karą.  T y m  sposobem o -  
czyści ć na leży  św ię t ą  z iemię  na szę  od tey nigdy przedtem  
nieznaney k l ę s k i ,  gorszey  SLokroć od s zarańczy ,  od cholery  
i  wszystk ich  p l ag ,  i aki emi  B ó g  n iegdyś  do t kną ł  Eg ip t .  J.B.

Osina kompania  g w a r d y i ,  która pi erwsza  w pu łku o ś w i a d ­
czy .a s ię i  a sprawą  narodu ,  dnia 4  Grudnia w ieczorem o-  
t r z ymaw szy  s zpadę  ho n o r o w ą  od nacze lnego  w od za ,  p o ­
wraca ła  do k o s z a r ,  o toczona mnog i  n lu dem ,  który t o w a ­
r zy szy ł  iey przy blasku pochodni ,  i wyd awa ł  radosne okrzyki .

R a d a  a d  min is Ir a rt/y n a . P o l a c y !  s p o ś r ó d  nawału prac 
rozmai tych ,  z których k a ż d a ,  przeważnym wp ływ em  s w o im  
na dobro publ iczne ,  wy łą czo n eg o  prawie  poświęcen ia  s ię ra­
dy w y m a g a ;  Rada admin is t racy jna  w y w i ą za ć  s i ę  w inna  z  
m ł e g *  o b o w ią z k u :  w yn u rze n i a ,  imien iem narodu ,  uczuć
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w dz ię cz no śc i  i  uwie lb i en ia  l aki e s i ę  ws zys tk im , udz iął  do 
utrzymania bezpieczeństwa  i spokoynośc i  publ iczney ma ią -  
cyni ,  należy.  W  l i czbie ich umysły wszystki ch  zwraca ią  s ię ,  
za rów no  do w o ys k a  i straży bezp ieczeńs twa publ i cznego.  
Straża  ta i w o j s k o  obarczone ciężarem przywrócenia zag ro ­
żonego  porządku,  wszys tki e  przezwyc ięży ły  trudności,  w sz e l ­
k i e  przełamały zapory.  Na  g ł o s  połączonych tych obrońców  
Oyczyzny  ustępuie  co ty lko  c ieni em nawet  zć ożności  mog ło  
zas t raszać .  Chwa ta  W'arn żo łni erze  i ob yw ate l e !  Z a ch o w a ­
ne  nietkniętem bogactwo  narod ow e ,  gmachy r z ą d o w e ,  i d o ­
my  obywate l i  s z an ow a ne ;  wolny  przystęp do wszystki ch  c z ę ­
ści  miasta;  u ła twien ie  s to sunków zew nętrznych;  otc  prawa  
i ak i e  do wdz ięczności  po w szechney  nabyl i ście  N ie  mniey -  
s zem i  są  i w a sz e  z a s ł u g i , w ła d z ę  municypalną  sprawuiący  
m ę ż o w i e !  W  trudnych ok o l i c z n oś c ia ch ,  w których s i ę  znay -  
dowal i śmy  i  w  których s i ę  dotąd znaydu iemy,  trzeba było  
ca ł ego  obywate ls twa  w a s z e g o ,  ca ł ego  zam i ło w an ia  w as z eg o  
o dobro publ iczne ,  aby s i ę  podiąć  s ternictwa ko ła t an ego  
ty łu namiętnościami  okrętu.  A  z iakirnże zapałem mozo lne  
o b o w ią zk i  w a sz e  przyymował i śc ie !  A  ty młodzi  s zko lna  i 
uniw ers y t eck a ,  która do nal eżenia  do straży bezp ieczeństwa  
publ i cznago p ow o ła n a ,  z takim porządkiem i w tak krótkim  
czas i e  w  s zeregach i e y s fa n ę ł a ś ;  oyczyzna składa ci dzi ęk i ,  za  
umiarkowania  pełne  us i ł owan ia  twoie .  N iechay  to umiar­
k o w an ie ,  tak rzadko młodemu w ie k ow i  tow a rz ys zą ce ,  i na ­
dal  cię znamioni l i e ,  a  z  ch lubą  podporę s u o i ę  w  tobie n a ­
ród upatrywać będzie .  Obywat,  Ie ! i ed ność ,  mi łość  oyczy ­
zny  i zau fanie  w  gor l iwośc i  rady o przeds i ęwz ięc i e  ś rod­
k ó w  do pub l i cznego  dobra zmierzać ma iących ,  has ł em na -  
szern niech będzie .  W d z ię c z n e  przysz ł e  pokolenia  za z a s ł u ­
g ę  wam pol i czą każdą  chwi l ę  c ierpl iwr-ści ! Aby dobrze z i o -  
b i ć ,  trzeba mieć  s i ł ę :  s i ła  rozdz ie loną  być r i e  może.  N ie  
ma iey bez  porządku.  Porządek!  porządek!  t ego  tylko t e ­
raz po żą d am y ;  Su mi en ia  nasze  zaręcza ią  n am ,  że o p i n a  
publ i czna czynności  nasze  po twierdzi .— W  W a r s z a w i e  d n a  
2  grudn ia  1830 roku.— W  zas t ęps tw ie  ministra prezyduiące -  
g o  M ich u t R a d z iw i ł ł '.— Zastępuiący  t emczasowie  rad-ę s e k re ­
tarza s t a n u ,  radca stanu nadzwyczayny (podpi sano)  J. T y ­
mowski.

D o  gospodyń.  Sz an o w n e  P o l k i !  W i t a ią c  tak czułe  bra ­
ci wracaiących do sprawy  narod ow ey ,  przyyniuiąc z takim 
zapałem pułki  które pospi e szy ły  pod do wódz twem Szeinbeka  
i  innych na pomoc s to l i cy ,  da łyści e  chlubny przyk ład ,  i i 
Wam oyczyzna ies t  d r o g ą ,  iż  mimo starania nieprzyiaciót  
nie  w yga s i ł y śc i e  w  sobi e  tego św ię t eg o  ognia,  Posp i e szc i e  
i e s z c z e  z  lednym czynem.  Jnż w i e l e  z nas  dope łn i ł o  go  za ­
szczytnie .  W a l e c z n e  wo ysk o  n a s z e ,  was i  bracia ,  P o l k i ,
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sy n o w i e ,  Kochankowie ,  k i lka  iuż  dni  w  c i ąg i e m  utrudzeniu  
pośw ięea ią c  s i ę  dla sprawy narodowey;  s toią  pod goleni  
niebem.  Staranny rząd dostarcza im żywn ośc i  , a le  ostra  
pora roku powiększa  iey po trz ebę ,  nadewszystkc  potrzebę  
ży w n oś c i  ciepłey go tow an ey .  Z e  sw o ie y  w ięc  s t i ony  po­
sp i e szc i e  z czem mac i e ,  posylayc ie  żo łn ierzom g o t o w a n ą  ż y ­
wn ość .  B ęd z i e  to dla w a s  mułem z a t rud n i en i em , a iak p i ę ­
kne  sobie  przez to zdobędzi ec i e  spomnien ie !  spomnien ie  iż  
i  wy  i le mo żn oś c i ,  i l e  s i ł  waszych  było,  przykładałyśc i e  s i ę  
do dźwignienia  kochaney  oyczyzny.

O k o l i c zn o ś c i ,  które przyśpi eszy ły  powrót  naszego  wo ysk a  
od Cesarzewicza  są  następujące.  Jenerał  Szembek otrzyma­
w s z y  pol ecen ie  przybycia z pułki em do stol icy od N a cz e l n e ­
g o  W o d z a  Jenerała C i i ł o p t c k i e g o  i u w ia d om io n y ,  iż rzecz  
idzi e o sprawę  narodową ,  o św iad czy ł  pu łkowi ,  i ż  będzie  w a l ­
czy ł  za tę sprawę  do osfatniey kropli  krwi .  Żołni erze  z a ­
chwycen i  uściskal i  sw e g o  do w ó dz cę ,  i p r z y k l ę k ną w sz y ,  przy­
s i ę g l i ,  iż n ie s trze la iąc ,  ale z  bagnetem w  ręku ruszą  na ty uh 
którzy dotąd w iaro łomni  sprawie  n ar o d o w ey ,  zo sta ią  przy 
Ceserzewiczu .  T ok ie m  życzeniem przeięte  w o ys k o  ruszyło  
ku (.'"to cy. Przybywszy ienerał  Sze inbek  do O ża ro w a ,  zas ta ł  
tam off icera z  pułku s t rze l ców konnych g w a r d y i ,  będącego  
przy C e s a r z e w i c z u , Gebharda.  Przez  n i ego  uw iadomi ł  of f i ­
c erów Dolskich przy C es ar z ew ic zu ,  iż zbl iża s i ę  z w oys k ie m  
dla uderzenia  na nich z bagnetem w  ręku.  Of f ic erowle ode ­
brawszy  tę w iad om oś ć ,  zanieś l i  i ą  C e s a r z e w i c z o w i , który  
kilku godzinami  wprzód odebrał  od rządu tym cz a so we g o  u -  
wiadomienie  o żądan iach  tow arzys twa  pa tryo tycznego , aby 
natychmiast  był  a t takowany i wsz e lk i e  układy z nim ze rw a­
na,  T e  energiczne  kroki  j enerała  Szembeka  i T o w a rz y s tw a  
patryotycznego  tyle sk u t k o w a ł y ,  iż  z ezwo l i !  na powrót  woysk  
polskich do bratnich s z yk ów ;  uwo ln iwszy  ich od przysi ęgi .  
Cesarzewicz  w  l i ście  pisanym do Bządu  ty m cza sow ego  o* 
św ia d cz y ł ,  i ż  s i ę  oddala z woyskami  rossyyskiemi  do cesar­
s t w a ,  i u prasza ł ,  aby w  tym powrocie  n iedoznawał  od P o ­
laków przeszkody.  B ząd  tymczasowy wyda ł  s t o s o w n ą  od e ­
z w ę ,  aby żadnńy trudności  n'e czyniono.  Obóz  C esa rze wi ­
cza był  onegday w wieczór pod Król ikarnią.  Po la k ów  w  n i e - 
w ol i  rossyyskiey iest  10  o f f i cerów,  40  podchorążych i prze­
s z ło  200  cywi lnych o só b ,  zabranych przez s trzelców konnych.  
Onegday  w  nocy w idz iano  za Mokotowem łondjf v czoray roz ­
chodz i ł a  s i ę  w i e ś ć ,  iż woysko  Cesapzewicza dopuszcza  s i ę  
rabunku.  —  Jenerał  Fen cz  żyie.  Młody  M a k ro t ,  t akże s zp i eg ,  
zos t a ł  schwytany.

Vice P rezyden t M ias ta  W a rsza w y .
Oznaymia n in i e ysze in ,  i ż  wybrane zosta ły  do rady muni-
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pypalney nas t ępu iące  osoby: do rady ogó lney.  —  Zamoysk i  
A nd rz ey ,  PI ich ta A nd rz ey ,  K rzy w osz ew sk i  Mece na s ,  Ce l iń ­
ski pro fes sor,  Sohuch budow nicz y ,  Uarbiński  professor.

D o  wydziału adminislracyi:  — Brzez ińsk i  o b yw a te l ,  P io ­
t rowsk i  Michał  deputowany,  Ekerkuns t  obywatel .

D o  wydziału  policyi.  —  Krj"inski  dok ior ,  Edward  H o f ­
fman obyw ate l ,  Przybys ławsk i  Jacenty ,  Kran iec  Józef .

D o  w działu sk a r b o w e g o . —  Schol t z  bank ier ,  Soinnier o-  
b yw at e l ,  Z i ęg l er  obywatel .

D o  w n r a t i l u  w o y sk o w e g o .  —  Onufry Fontanna  b. p u łk o ­
w n i k ,  Ż e la zo w sk i  aptekarz,  S tan i s ze ws k i  Walenty .

Do  cyrkułu Igo .  —  Do rantowicz  obyw ate l ,  Mi lkuszyc  o -  
bywate l .

D o  cy .kn lu  2go .  —  Z ió łk ow sk i  daw.  k a p i t an ,  Smoc zyń ­
ski  Franc iszek  obywatel .

D o  cyrkułu 3go .  —  Mierze jewsk i  o b y w a te l ,  J ag odz ińs k i  
obywate l .

D o  cyrkułu 4go .  — Zeydler  kup iec ,  Grabowsk i  Józe f  o-  
bywate l .  ,

Do  cyrkułu 5go.  —  Żurawsk i  A n a s ta z y ,  G ą s i e w sk i  a-  
ptekarz.

Do  cyrkułu 6go .  —  Hof fman  Karo l  Ob y w a te l ,  L e s s e l  J ó ­
z e f  budowniczy.

D o  c; rkułu 7go .  —  Sz l e s inger  Jan ob yw . ,  Szterna  L eo n  
obyw. ,  Raszkę  Samuel  obywatel .

D o  cyrkułu 8go .  —  Jan D e m b e ,  Budzyński  Jó ze f ,  Goe l z  
Jan .  W W a r s z a w ie  d. 1 grudn ia  183C r.

T o m a s z  Ł u b i eń sk i ,
Radca  trzymaiący pioro

Aud,  Pl ichta.
T o w a r z y s tw o  wyrobów zbożowych  ods tąp i ło  używan ia  

młyna parowego  narodowi .  Edward  Raczyń sk i  przyiął  na  
s i ebie  i ego  zarząd i całym majątkiem zaręczył  towarzystwu  
nie tyka lność  i ego .  W  młyn ie  by ło  iuż  go tow ych  przesz ło  
40,01)0 funtów sucharów,  Ktpre odes łano  natychmiast  do koin-  
missyi  żywnośc i .  Codzi ennie  zmie lono  4 0 0  korcy z b o ż a , d o ­
starczać będzie  ten zakład 8000  funtów chleba.  Cześć  i e go  
za łoż yc i e low i ,  Henrykowi  Łubieńskiemu.

Otrzyinuiemy w tey chwi l i  w iadomość  z L u b l i n a ,  i i  R o -  
i ji iecki  przez k łam l iwe  a nawet  potwarcze  donie s ienia o d u ­
chu mieszkańc iw W a r s z a w y ,  z niepospol i tą  zręcznośc ią  u-  
w o d z i ł  jenerałów W eisenhofa, M orawskiego  i Tomickiego,  
j ednakże  duch panuie  tam iak n a j l e p s z y ,  u s i ł ow an ia  iego  
by ły  bezsku tec zn e ;  j enera łowie  oczeki i  ali  tylko wyjaśni eniu  
prawdy i pośw ięcą  życia maią:ki  dla o j czy zn y .  —  T e n  sam 
2upał przeymuie w ładze  cywi lne .
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Scena W Teatrze  Narodowym otwartą  zos ta ła  przedsta­

wien iem starych Krakowiaków  i Góra l i ,  sztuki  n iewidz ianey  
dawno  w  stol icy a bardzo s t ó so wn ey  do okol i czności .  Przed  
rozpoczęc iem zgromadzona publ i czność  powi ta ła  rzęs i s t emi  
ok laskami  s za no w ne go  prezydenta W ęgr ze ck ie g o .  Grano u-  
lub ione  tance n a r o d o w e , iako  to: po lonez  Ko śc iu szk i ,  marsz  
D ą b ro w sk i eg o  i t. d. Za każdym wier szem lub zdaniem stó-  
sownetn do obecnego  po łożenia  rzeczy dawano  oklaski  i c zę ­
s tokroć k ilkakrotni e wzn awi an o ,  N a y w i ę k s z y  zaś zapa ł  w zn ie ­
c i ły w  samey  sztuce  nas t ępu iące  wiersze:

N i e  m ą d r y  kto w pośród drogi
Z  p r z e s t r a c h u  t r a c i  i n ę z i w o ;
Im  w ię k sz e  c i e r n i e ,  g ł o g i ,
Tein m i l s z e  i e s t  z w y c ię s tw o .
G dz ie  o w s z y s tk i c h  idz ie  c a ł o ś ć ,  :

T a m  n a y p ie r w s z ą  c n o t ą  śm ia ło ść .
T r z e b a  n a m  się  m ę ż n ie  b r o n i ć !  lu b  zw y c ię ż y ć  lub u m ie r a ć .

H Y M N .
B o g a ro d z i ca  D z iew ico  !

S l u c h a y  n a s  M a tk o  B o ż a ,
T o  O yców  n asz y c h  ś p i e w  ,

W o l n o ś c i  b ły s z c z y  z o r z a ,
W o l n o ś c i  ro ś n i e  k r z e w ,
W o l n o ś c i  b i i e  dzw on ;

B o g a r o d z i c o !
“W o ln e g o  lu d u  ś p i e w ,
Z a n i e ś  p rz e d  B oga  t r o n .

P o d n ie ś m y  glos  r y c e r z e  ,
N ie ch  g rz m ią  w o ln o ś c i  ś p iew y .
W s t r z ą s n ą  się  M o s k w y  w ieże  

W o l n o ś c i  p ie n ie m  w z ru sz ę  
Z i m n e  g r a n i t y  N e w y ;

I  t a m  s ą  l u d z i e ,  i t a m  m a i ą  duszę*

N o c  b y ła  — O rz e ł  d w u g ł o w y ,
D u m a ł  n a  szczycie  g m a c h u  ,
I  \v Szponach niósł okowy.

S lu c h a y c ie  ! z a g r z m ia ły  ś p i ż e .  
Z a g r z m i a ł y !  i p t a k  w p r z e s t r a c h u ,
U le c i a ł  n a d  ś w i ą t y ń  k rzyże .
S p o y r z a ł  — i n ie  m ia ł  m o c y ,
P a t r z e ć  n a  w o ln e  n a r o d y ,
O lś n io n y  b la sk i em  s w o b o d y ,

S z u k a ł  c i e n i a . , ,  I w c ie m n o ść  u l e c i a ł  p ó łn o c y .

O w s ty d  W a m !  w s t y d  W a m  L i t w i n i ,
J e ź l i  w  G e d y m in a  G rodz ie  ,
O dpoczn ie  p t a k  z a k r w a w i o n y ,

G ło s  Cię p o k o le ń  o b w i n i ,
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J e ś l i  n ie  s k r u s z y s z  N a r o d z i e ,

K r w i ą  C a r ó w  z łaney  k o r o n y ,

W a m  s ię  chy l ić  przed o b c e m i ;
N a m  w e  w ła s n y c h  u fać  s i l a c h  ;

Będzie in  zy ć  we w l a s n e y  z i e m i ,
L u b  w e w ła s n y c h  spać  m o g i ł a c h ,

Do b r o n i  B r a c i a ,  do b r o n i !
Oto  lu d u  z m a r t w y c h w s t a n i e ,

W o l  n o g ć , z u p o d l e n i a  t o n i ,
I  z pop io łów  F e n i x  N o w y .  <

P o w s ta ł  l u d  — B ło g o s ł a w  P a n i e !
N ie ch  b rzm i p i e ś ń  , ia k  w  dz ień  g odow y ,

B o g a r o d z i c a !  D z iew ic o !
S l u c h a y  nas  M a tk o  Boza ,
T o  O y c ó w  n a s z y c h  ś p i e w .

W o l n o ś c i  b ły szcz y  z o r z a ,
W o l n o ś c i  b i ie dzwon ,
I w o ln a  p ł y n i e  k r e w ,

ROSSYA..  D z i e n n ik  Konshjtncyonista  umieśc i ł  z  nad g r a ­
nic  R o s s j i  następu iącą w iadomość .  Fe ld ma rs za ł ek  Dybicz  
ocz ek iwany  iest  na granicach P o l sk o  - r o s s y y s k i c h , w celu  
odbycia przeglądu w oys k  nadc iąga iących  z g łębi  kraiu.  Pó-  
źn i ey  powróci  do B e r l i n a ,  g dz i e  ma sob ie  po lecone nad zwy­
c z a jn e  pose l s tw o .  Z a p ew n i a ją ,  że  w o y s k a ,  kt<we odebrały  
rozkaz udania s i ę  na g ran icę ,  w y n o s z ą  200 ,000  ludzi  i mieć  
będą 40 0  sztuk dział .

A U S T R Y A .  ( Z  W iednia  18 Listopada .)  Od ki lku tyg o ­
dni p rz jb j l o  tu w ie lu  znakomi tych  podróżnych ,  pomiędzy  
niemi marszał ek  Dlai ment. Mów ią  że  krótko tu zabawi  i ż e  
s i ę  ma udać do Rossy i .

P RU S Y.  ( Z  Berlina  20  L islopada .)  Monarch ia  l i czy  28  
tw ie rd z ,  96 ,00 0  l i n io w ego  w o ys k a ,  gwardyi  14 ,000 ,  z a ł o g o ­
wego  w o y sk a  5 ,0 0 0 ,  r ezerwy  5 0 , 0 0 0 ,  żandannery i  2 , 0 0 0 ,  
l andwerów 360 ,000  w o gó l e  529 ,000 ludzi .

Nadreńsk ie  pruskie  tu i erdz i e  znajdtrią s i ę  w  s tani e  o -  
rony i są  zaopatrzone w ży w n oś ć  na rok cały.

D o n o s z ą  z  B e lg ió w  że  X i ą ż e  Oran,  , w  rospaczy o s w o ­
ję sprawę  zakończy ł  życie wys trzał em z pistoletu.

Gaze ta  berl ińska V o ss a  umieśc i ła  w iad omo ść  o zasz łych  
w FPadkach w  W a r s z a w i e  w  N rz e  28F.

Bogarodzico  ! 
W o l n e g o  l u d u  k r e w ,  
Z a n i e ś  p rze d  B oga  t r o n . —

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n e ,
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Dn ia  18 b. m. rozstał  s i ę  z  tym świa tem w  83 w ie ku  

sw o ie g o  życia  Adam Weishuupl.  Był  on poprzednio  profes -  
sorem W Jngols tac ie  i za łożyc i e l em znan ego  towarzys twa 11-
lu m in a tó w .  ............

FRANCYA. ( Z  P a ry ia  29  Listopada.)  W ia d o m o ś ć  o u -  
zbrnianiu s i ę  mocarstw zagranicznych sprawi ła  w naszych d e ­
partamentach pogranicznych nader w ie lk i e  wrażen ie .  Cala  
ludność  wschodnia  ies t  w w i e l k i e m  poruszen iu  i z w iększ ym  
i e s z cze  zapaleni  n iże l i  w roku 1 7 9 3 ,  nie oczeku ie  ona na  
rozkazy  rządu aby s i ę  wziąść '  do o r ę ż a ; pow staie ona w  
w  caiey  mass i e  i go tu i e  s ię do dania  odporu n ie sprawiedl i -  
w e y  napaści .  Po  mias tach ,  po w s ia c h ,  s ł o w em  Wszędzi e i 
w sz ys tk o  s i ę  organizuje.  Oznaymuią  nam ,  że  formuią s i ę ,  
podobn ie  iak w p i erwszey  naszey  rew o lu cy i ,  batal iony o -  
cho tn ików w każdym departamencie .  Z  drugiey strony rząd  
ies t  bardzo czynnym.  N iez mor dow any  zwyc i ęzca  Tu lu zy  pra-  
cuie od godz iny  dtcy  zrana natl organizaci/ą  ztci/ciczfiea.  —  
WkrCTce od P i r ene jó w aż do A lp ów  terrytoiynm będzie  naie-  
żone  bagnetami.  N iechże  w ię c  teraz E u ro p a ,  albo lepi ey  
m ó w i ą c ,  niechże  Królów >e teraz post ępu ią !  Nlielękamy się  
ich b yn a y m n i ey ;  mamy za sobą pr a w o ść ,  nczncia  na szey  
potęg i  i sympatyę  ludów .— Ro ze sz ła  s i ę  tu w ie ść  że  pruski e  
w oy sk a  wkroczy ły  do I l o l l andyi .  Constit.

Dz ie n n ik  M e ssa g e r  donosi  że  w min i s t er s tw ie  wo yny  p a ­
nn ie  w ie lka  cz yn n ość ,  równie  i w  mini st ers twie  spraw w e ­
wnętrznych.  G azel le  zaś  zawiera  że  150 ,000  ludzi  zb i erze  
s i ę  na granicach północnych depar tamentów.  Po wiada ią ,  że  
izba z a żą da ła  kredytu ,na 130 mi l i onów do oddania  ich pod 
zarząd  min is t er s twa woyny .  Zaopatru ją  nasze  twierdze  w  
żyv, npsjć i napraw’ lią s zań ce ,  wszyscy  urlopowani  zos tal i  
po w oła ne mi .  N a y p ó in i e y  na w io sn ę  Francya rozc iągn ie  na 
swo ich  pó łnocnych  i wschodnich  granicach g r oź n ą  l inią  o -  
brony.

Oprócz obozu  w y n o sz ą ce g o  150,000 ludzi  zatnj ś la ią  z a ­
łoży ć  i es zcze  3 każdy o 100 ,000 lud z i ,  które s ię miuą  u tw o ­
rzyć z narodowych  gwardyy .  Obozy  t e m a i ą  b; dź rozbite  pod 
Metz  . L i l l e  i Strasburgiem.

D z ie nn ik  M em oria ł  bordelais  umieści ł  l i st  pisany z M a ­
d ry t# ,  który mówi  pomiędzy innemi :  s l i o s sy a  i Hiszpania,  
miały żby zamiary nieprzyjacie l skie  wzg l ęd em F ra nc j i?  N’iv 
wierzm y  t emu,  lecz  ieźli tak iest  w  i s to c i e ,  Francya nie ma  
przyczyny obawiać  s i ę  tey zmow y ,  l ł o s sy a  i H i szpan i a  l e -  
pieyby uczyni ły  aby s i ę  za ię ły  uśmierzeni em szemrania  l u ­
dów zos taiących pod ich rządem,  aniżel i  napaśc ią  mocar ­
s t w a ,  które im przez lat 20  przep isywa ło  p r a w a ,  a k t o r r > 
go  przeszła c h l a ł a  aż nadto zapowiada  i ego  przys z ł ą  w i"L  
k ość  i potęgę .  , . ______



Dodatek Nadzwyczayny 
do Ń- 172.

SORfCA

K R A K Ó W  dnia 14 Grudnia 1830 r. w e  W T O R E K .

Prócz wy mien ionych  w  poprzednim numerze  Gońca S e n a ­
t o r ó w ,  w e z w a n y m  t a k ż e  został  z mocy  oznaymien ia  ze  stro­
ny J J W W .  R ezy d en tów  trzech iYayiaśnieyszych D w o r ó w  kray 
ten protegujących , Kaietan 1'Yorkieteicz, który iuż  Dos toy -  
ność  Senatora  z n om in acy i  i kominissyi  organicznej-  spr aw o­
w a ł ,  a w  skutku w z w a n i a ,  U r zę d ow an ie  obiął .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
( D a l s z y  c ią g  w iadom ości z  W a r s z a w y  dl  9  G rpdnia.)

D Y K T A T  O R
Z wzg lędu  na potrzebę  urządzenia  s to sunków,  w  iaki ch  

nacze lne w ładze rządow e  zostawać pomiędzy  sobą m a i ą ,  s ta ­
nowi  co na s t ępu ie :

Art.  1. Sekretarz  Jeneralny D ykta tury ,  udzielać będz i e  
w ład zom  rządowym wsz e lk i e  rozkazy  Dyktatora i w sze lk i e  
od tych w ładz  rapporta będzi e  Dyktatorowi  przedstawiał .

Art.  2.  Pzedmioty których załatwienie  od poiedynczćy tyl ­
ko  kominissyi  R ząd ow ey  z a l e ż ą ,  poruczone będą dla w ię -  
k sz ey  w  wykonaniu sprężys to śc i , wprost  bez  pośrednictwa  
rządu  t y m cz as o w eg o ,  w łaś c i wem u mini st rowi ,  a  rząd tym­
czas ow y  zawiadomienie  o o snowie  tych ro zk azó w  otrzyma.

Art.  3 .  Wy k on an ie  przedmiotów , k tórych  za ła twieni e  bez  
w pł yw u  dw-óch lub więcej'  mini s t rów,  n i emoże  nastąpi ć ,  t 0 .
l e c on em  będzie  rządowi  tymczasowemu.  On  rozkazy  D yk ta ­
tora rozwi iać  w in i en ,  i i ego iest  obowiązk iem obmyślać iak  
naydzi eln i eysze  ś r o d k i , aby tego rodzaiu przedmioty z  całą  
s zybkośc ią  jakieś.  okol i cznośc i  te rażnieysze  w y m a g a i a ,  odra-  
bianemi  były.

A . t .  4.  T y m  ce l em rząd tymczasowy dziel ić s i ę  będzi e  na 
3 w y d z i a ł y :

1) W y d z ia ł  dyplomatyczny i organiczny.
2) W y d z ia ł  woyskowy .
3) Wyd z ia ł  cywilny.
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IKezydti iący w  rządz ie  t ym cza sow ym ,  osoby w  każdym z  

tych wydz ia łów  pracować niaiące przeznaczy.  Od niego tak-  
źe  zab żeć  b id z i e  wyznaczen ie  pr zedmio tów,  które w  po łą ­
czonych  wydz ia łach roztrząsanemi  bydź winne.

Art.  5. Rząd  tymczasowy codziennie zrana i po południa  
pos i edzenia  sw o ie  będzie  odbywał .  Zastępca Radcy Sekre ta ­
rza  S tanu ,  obowiązany iest  składać Sekretarzow.  Jeneralne-  
rnu Dyktatury ,  codziennie rapporta z wsze lk i ch  czynności  tak  
Rządu  tym cz a so w eg o ,  iako tez poiedynczych iego wydz ia łów .

Art.  6  Do  Rz ądu  tymczasowego  na leży  układanie w sz e l ­
kich proi ek tów w  tein wSzys tk i em,  co w  teraźnieyszem po ło ­
żen iu  krain pożytecznem bydź uzna.

Proiekta te , aby moc  wy k o na wc z ą  m i a ły , przez  D yk ta ­
tora po twierdzonemi  bydź powinny.  C e l e m wyiednania  tego  
potwierd znn ia ,  przese łać  ie  będzi e  R zą d  tymczasowy  S e k r e ­
tarzowi  Jenera lnemu Dyktatury.

Art .  7.  W s z e l k i e g o  rodzaiu zboczen ie  popełnione bądź  
przez  kommissye  rz ą d o w e ,  bądź przez  podleg ł e  im w ł a d z e ,  
podawać będzie  n i ezwłoczn ie  rząd tymczasowy do wiadomośc i  
Dyktatora.  'Zboczenia te publ icznie  og ło szonemi  będą.  
ń Art.  8. K om mi ss ye  rządow e takież saine w  tey mierze  dla 
władz  sob ie  u l egłych ,  wydadzą rozporządzen ia  i skutku  ich 
dopilnuią.

W y k on a n i e  n in i eyszego  pos tanowien ia ,  rządowi  tymczaso­
w e m u  i wszys tk im koi i i inissyom rządowym po leęonem zostaie.

W  W a r s z a w ie  dnia 8 Grudira 1830  r.
(podp isano)  Chlopicki.

Sekretarz  Jeneralny Dyktatury Krysi/ iski  
Z g od n o  z o ry g i na ł e m : zastępca radcy Sekretarza  Stanu

Radca  Stanu nadzwyczayny (podpisano) Tymowski.

J e n e r a ł  gu bernator miasta sto łecznego W a r s z a w y .— Gdy  
nader w ie lu  off icerów’ , pod off icerów’ i żo łni erzy  uwo lnionych  
z e  s łużby,  wiedz ionych  sz lachetnemi  uczuciami poświecenia się  
na  u s ł u g i  odradzaiąeey s ię oy czy zn y ,  zg ła s za  s ię do Rióra  
m e g o ,  ceKin pomnożenia  s z e r e g ó w  woyska l yczys t ego ,  p o ­
spi eszam w ię c  uprzedzić  i m i , ^e off icerowle  ..o . . s tanowio­
nych po wo ie w ód z i w ac h  reg im en ta rz y , z a ś  podoff icerowie  i 
żo łn i erze  do w łaśc i wyc h  komii i issyy wo iewó . l zk i ch  udać się  
maią.  Zkąd  bez zwłoczn ie  przeznaczen ie  sw oie o l r z y m a w s z , , 
naykorzystniey  o yc z i z n i e  swo ićy  s łużyć  będą  mogl i .  W  
W a r s z a w i e  dnia 8 grudnia 1830  roku.— Jenera ł  brygady hr.
Szembek.  .

Zawiadomienie.-— Regimentarz -’ w o i e w  dztw M a zo w ie ck i e ­
g o ,  Ka l i s k i e go ,  Sandomierski ego  i Kra ko ws k i ego  , kaszt elan  
hrabia Ma ła ch ow sk i ,  by ły  ieneral  w oy sk  P o l s k i c h ,  ma za­
szczyt  w ez w a ć  of f icerow dymissyonowanych ws ze lk i ch  s opni
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pragnących być umieszczonemi  w  si le zbroyney n a r o d o w e y , 
l ak  pieszey iako i konney  t w w z ą e e y  się wrzeczonych  wo ie -  
w ód zt w ac h , iżby się zgłaszal i  do B ićra  i ego  w  domu M ar t i ­
n iego  w W arszaw ie .

Płock dnia  4  grudnia  1830 roku.— Komitet  bezp ieczeństwa  
publ i cznego ,  wraz z  radcami obywate l ski emi ,  dowódcą g w a r ­
dyi  narodowey miasta P łocka  i obywatelami  przytomnymi.

D o  Dyktatora.  W ś r ó d  tyle l icznych zatrudnień oświad­
cza  kró tko;  iż całe wo iewódz two  P łock i e  iest  przec iwne dz ia­
ł an iom demagog icznym,  i ż e  caie im s i lami mora inemi ,  inaią-  
tkowo i zbroyno ,  wspierać będzie  działanie  Dyktatora i  gro ­
mić zamachy demagogów.

N ie ch  żj 3 Po l ska !  niech g iną  i ey  nieprzyiacie l e  w s z e l ­
k i eg o  rodzaiu!

Prosi  komi tet  o podanie tego do wiadomości  publ i czney.—  
W  Puł tusku  dnia 7 grudnia 1830 roku:— (Podp i sano)  prezy-  
duiący Turowski  i  t. d.

O D E Z W A
R a d y  obywalelskiey P łockiey  do obyw ateli  miasta Płocka.

P O L A C Y !  Stol ica iuż  oswobodzona i usposobiona ,  nad­
chodzi  czas iż P o l s k a  używać będzie  błog ich  wolnośc i  ch w i l ,  
ale nadewszystko  porządek  nam zachowat  na leży ;  to iedynie  
zachować może  czystą mi ło ść  oyczyzny.  W z y w a m y  w as  do 
tworzenia straży narodowcy.  Pokażc i e  s ię godnemi  braćmi  
mieszkańców stol icy ,  k tórzy szczegó ln iey  bezpieczeństwa o -  
s ó b ,  ma ią tków publicznych i prywatnych strzegą.  Pewni  i e -  
s t e ś m y , iż prawy sposób my ślenia cechowmć będzi e  wszys tk i e  
w as ze  czynności .  Godni  dowódzcy  straży,  kapi tanowie D z i e -  
wańsk i  i J ęd rze i e wi cz ,  wsze lką  daią wam rękoymię.  Sp o ­
dz iewamy s i ę ,  iż w  ni czem spokoyność  naruszoną n i e  zosta­
nie.  (podpisano) Miros ław  He nr yk  N akw ask i ,  radca w o i e -  
wód zk i  Kwastborski.

R z ą d  tymczasowy królestwa Polskiego.
Z wo l i  D y k ta to r a ,  r ząd tymczasowy  pozos ta i e  w  sw e y  

m o c y ,  w  tern co s ię dotyczy wewnętrzney  amdmistracyi .
Z rozkazu  Dyktatora  ws zys tk i e  w ładze  i ak i ego  bądź ro­

d z a iu ,  z dn iem dz is i ey szym urzędowanie  rozpoczną.
Urz ędn icy ,  którzyby n i ezwłocz n ie  nie c Kięl i  ur zędowania ,  

do surowey  odpowiedz ia lnośc i  będą poc iągnięc i .—• W  W a r s z a ­
w ie  dnia  6  grudn ia  1830 r. Prezyduiący Senator  W o i e w o d a  
(podp i sano)  X .  A. Czartoryski.

Komite t  artyl leryi i i nżeni erów iuż  w y g o t o w a ł  proiekt  , 
aby postawić  w stanie  nayuporczywszey  obrony W a r s z a w ę ,  
P r a g ę ,  Modlin i Z a m o ś ć ,  a  of f icerowie  z  korpusu inżen i e -
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rów i Artył leryi  rozpoczęl i  iuż  czynność  w  tym wzg lę dz i e  
im po w ier zo ną  z energ ią  iaka ich znamionu ie .

D n i a  6 grudnia odbyło  s i ę  pi erwsze  w rewolucyi  pos i e ­
dzen ie  senatu.

Frań.  Trzc iński  organ izui e  pows tan ie  w powiatach Or 
ł o w sk im  i G o s t y ń s k i m , a F e l i x  L ib i s zo  ski  zbiera ochotni­
k ó w  w Brzezińskim.

L i tw in i  zaonegday  a W o ły n i a n ie  onegday  miel i  n ara dę ;  
onegday przyprow?'1 ono s chwytanego  Ł a s z e u s k i e g o  ad iu tan­
ta R ożn iec k i e go ,  lud obdarł  mu s z ł i f y , poszarpa ł  na k a w a ł ­
ki iego  p ła szcz .

Przejęt e  depesze  hr. W o r o u c o w a  zw ia s t u i ę ,  iż  r ewolucyi  
w e  W ł o s z e c h  spodz i e wa i ą  s i ę  co chwila .  W  P iemonc ie  iuż  
mia ła  wybuchnąć.

Dykta tor  kaza ł  za st ępcy ministra spraw wewnętrznych  
zn i e ść  w s z e l k ą  pol icyę fayną.

C iekawe  są  s zczegó ły  ucieczki  Rożn ieck i ego  z  W a r s z a ­
wy.  W ł a ś n i e  kiedy rozpoczynała  s ię r ew o lu cya ,  z n a j d o w a ł  
s i ę  na se s sy i  dyrekcyi  teatralney,  gd z i e  roz sądza ł  sprawę  u-  
czennicy s z k o ł y  dramatyczney Zaniecki ey.  Przerażony w y ­
st rza łami  wy pa d a ,  daie  p ierwszemu spo tkanemu dorożkarzo ­
w i  sto du katów za  kon ie  i d o ro ż kę ,  ubiera s i ę  w i ego  
płaszcz  i c z a p k ę ,  i  udaiąc  dorożkarza pędzi  przez N o w y  
Ś w ia t  ku B e lw ede row i  wo ła ią c :  do broni ,  bi ią naszych!
T y m  sposobem udało mu s i ę  umknąć .

Szp ieg i  Ro żn ieck i ego  miel i  ś ledzić  nie  tylko pol i tyczne  
zdania i myśl i  każdego  P o l a k a ,  a le  nawet  do m ow e  s t o su n ­
k i  i c zynnośc i ;  obowiązan i  byli donos i ć  o mi ło s t kac h ,  z a ­
bawach  d o m o w y c h ,  kto gdz ie  i w i e l e  przegra ł ,  kto i co u 
którego kupca wzdął na kredyt i. t. d.

R z ą d  tymczasowy królestwa Polskiego.
Żołn i erze  i Gf f icerowie!

W y b i ł a  iuż  g o d z i n a , w  którey męz twa  w as z eg o  oyczyzna  
zaczyna potrzebować.  S ł a w ę  imienia P o l sk i e g o ,  w ie lu  z p o ­
między  w a s ,  po różnych rozkrzewialo  krainach.  Ci którym 
dotąd  w iek  i c h ,  nie ze  wspomnienia  ale w  nadzi ei ę  tylko  
bogatymi  bydź d o z w o l i ł ,  p i ękne  zais te  ma ią  pol e  z i s zc ze ­
nia tych nadziei .

N a  was  rycerze ,  Po l ska  z u fnością  s p o g l ą d a .  Rząd  tym­
czas ow y  t łumaczem życzeń iey bo d ąc y , w pr zek o n an iu , że  
i edność  i porządek ,  mo g ą  t j lko  losy nasze  us ta l i ć ,  nie  m o ­
że  w a s  dosyć  do subordynący i , d u szą  wsze lki ch  poruszę-' 
w oys ko wy ch  będącey ,  zachęcać;  niech posłuszeńs two  od nay-  
n iż sz eg o  do n a y w y ż s z e g o ,  a  wszystki ch  naczelnemu w o d z o ­
w i ,  iak nayści śley za cho wa nem  będzie .  Bez  tego b o w ie m -



1407

żadney  pomyślności  a le  n i e rz ą du , i tuż za nim pos t ępujące ­
go  zni s zczenia  spodz i ewać  się tylko możemy.

Z łóżc i e  wraz z nami na ołt-irzu o j c z yz n y  wszystk ie  u s i ­
ł o w a n ia  wasze .  N iech  wsz e lk i e  nieporozumienia i osobi ste  
w id o k i ,  iożel iby uczucia te mog ły  was  i e s zcze  za y m o w a ć ,  
us tąp ią  przed dążen iem do og ó ln ego  dobra.

S ła w a  woienna d ou ód zcy  w a s ż e g o ,  s z lache tne  iego  z a p o ­
mnien i e  o w sz y s tk i e in ,  co się do iczego innego iak do d o ­
bra oyczyzny ściąga: wreszc i e ,  s t w ierdzone dzieianii  p iękne  
przykłady tylu cn o t ,  żo łn i erzowi  Po lski emu w ro d zo ny ch ,  
niechay wam będą i teraz przewodnia, .

N iech  żyle  w oy sko  Pol sk ie !  N iech  ż j i e  P o l sk a !  W  W a r ­
sz a w ie  d. 4  grudnia 1830  r. Prezyduiąej  senator  wo iewoda  
Cpodpisanoj Ś .  Adam Czartoryski , Kochanowski , hr. Pac.

Oprócz towarzys twa  patryolycznego  z a w ią za ło  s i e  t akże  
T o w a r z y s t w o  obywa te l sk i e ,  roniące podobnie  iak tamto nieść  
pomoc rządowi ,  pos i edzen ia  odbywa w sal i  konserwator )  u nr. 
ó łychać  że  na czel e tego towarzystwa  : Gus taw hr. M a ł a c h o ­
wsk i  i margrabia A!e xa nd er  W ie lo p o l sk i .

Obywate l e  przybywaiący  z okol i c ,  któremi powraca wo ysko  
Cesnrzewiczn , inaluią  od wrot ten podobnym do odwrotu F r a n ­
cuzów z R o ss y i ,  mianowic ie  nad Berezyną .  Z b i r g o s t w o ,  
nie  snhordynacj a , chęć rabunków'znani lon irą  pochód Ros -  
syan.  N iektórzy  jenera łów ie iadą  w płaszczach żo łn i erski ch.  
W ie l u  off icerów ma by dź ty lko w sz lafrokach i pantof lach.  —  
Znaczna  l iczba kiryssyero.w ma g ło w y  obwini ęt e  cbnstkani i .  Na  
każdem s tanowi sku  zdycbaią konie  i podobno w oys ko  to ca­
ł e  p ieszo weydz i e  do cesars twa .

(A.  n.) Od początku rewolucy i  mamy iuż trzeci rząd.  D a ­
w na  Rada adiuinistracyyna,  która chciała naprzód wstrzymać  
za pomocą przybranych a opini ę za sobą maiących cz ło n k ów  
bieg  rewo!ucy i ,  upadła iniino wszelki ch pol i tycznych natężeń.  
Napróżno zmniey s za la  się i p o w ię k s z a ł a ,  to oddalaiąc  od 
s iebie  zn ienawidzonych  cz ło n k ó w  dawuey  adininini stracyi , 
to przyymuiąc osoby iuż z Senatu i Izby pose l ski ey ,  iuż  z t o ­
war zys tw a  patryotycznpgo.  D z i e ń  trzeci Grudn ia ,  tyle pa­
miętny w rew o luc j i  n a sz ey ,  po łoży ł  kon iec  tey radzie.  Rząd  
t ymczasowy ,  utworzony z i ey  szczątków;  wszed ł  w ducha re­
w o l u c y i ,  zaczął  dz ia łać  energiczuiey,  zw o ł a ł  s e ym ,  w e z w a ł  
naród do bron i ,  s ł o w e m  nadal  rewołu.cyi w ie lk i  popęd.  —  
Rząd  ten z a s ł u g i w a ł  ua zaufanie.  Ato l i  były w  nim j e sz cze  
ż y w i o ł y ,  które z rozmaitych stron nadwerężały  za nim o-  
pinię publ iczną.  N ie  zarzucano mu o p i e s z a ł o ś c i , a le  że  n ie ­
zupełni e  i es zcze przeymował  ducha rewolucyi .  Z mnós twa  
Hiena,' 'dzonych urzędn ików dał  tytko dymisyę  Ha nk iewi czo -
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wi i Slarnalskieimt .  'Uważano , i i  rząd tymczasowy  nie po­
piera w tein r e w o l u c j i ,  iż nie uważa iey iak powini en  za  
śmierć n is zczącą  cały dawny początek  rządu,  N a dt o ,  tru­
dno było rządowi  tj mczasowen iu  przy nawale  prac un i­
k nąć  pewnego  zamię szan ia  i k rzy żo w an ia  się.  W sz y s tk o  
to pr zyp i s ywano  iedney okol i cznośc i .  W czasach rew o luc j i  
naj mnieyszy  przedmiot ,  przypominający obalone nadużycie ,  
zdolnym ies t  rozżarzyć w ie lk i e  podeyrżenie .  I t a k ,  w idok  
x i ęc ia  L eb ec k i eg o  w Rządz i e  t ymczasowym nieci ł  pew ną  ku 
temu rz ąd ow i  nieufność.  Każdy krok mylny , opóźn iony  lub  
niedos ta teczny rządu ,  przyznawano c i ęc iu .  Tymcz asem  m o ­
żemy  z a rę cz y ć ,  że  x i ą ż e  L u b ec k i ,  ws zed ł s zy  do Rządu tj m-  
c z a s o w e g o ;  byt najgor l iwsza  m i ego  cz łonkiem.  Oś wi ad czy ł  
w ) r a ź n i e ,  i ż  na l eży popierać r e w o l u c j ę ,  iż wsze lk i e  op ó ­
źn ieni e  byłoby cofaniem s i ę ,  i ż  mamy prawo upominać  s i ę  
o przyłączeni® L i tw y  i inn jch  gnb ern i j ,  iż nakoniec  w  ra­
z ie  od mó w ien ia ,  w o j s k a  nasze  powinny przekroczyć  g ra n i ­
ce.  T a k  w ięc  sam X i ą ż e  Lubeck i  wehodzi  naylepi ey  w d u ­
cha naszey  rewolucją.  T a l e u ta  i ego  i w p ły w  u dworu  za-  
pew niaią iey ze strony i e go  w i e lką  pomoc.  Oprócz p o w y ż ­
s z e g o  o świadczen ia  dal  i es zcze  X i ą ż e  Lubecki  inny dowóui  
s w e g o  obywate l s twa .  D o w i e d z ia w s z y  s i ę ,  i ż  nal eżen i e  i e ­
g o  do rządu tymcza sowe go  wzbudza n i eufność  w  narodzie ,  
w ys t ąp i ł  dobrowo ln i e  z rządu,  zo s ta iąc  t j lk o  przy sterze w y ­
dz iału  skarbowego .  T e  postępki  X ię c i a  L u b ec k ie g o ;  za sz ło  
i e s zc z e  przed wyznaczen iem g o  na pose l s two  do Petersburga  
( i eże l i  Dykta tor  ie potwierdzi )  w inny rozbroić  niechęć  tych« 
którzy z powodu przeznaczenia  do tey missyi  X i ęc i a  czu ią  
i a ką ś  obawę.  N ie  w ątp im y ,  że  X i ą z e , skoro raz tak w y­
raźnie  o świadczy!  s i ę  za rewo lucyą ,  będzie  i ą  popierał  w s z e j ­
kiem i s i łami .  Z re sz tą  nie ma on iuż  czego  spodz i ewać  s i ę  
<Hu si ebie  u dworu Petersburskiego i zbyt iest  wp lą tanym  
w  rew o lu cyą ,  aby nie  miał  pracować nad iey o c a l e n i e m .—  
Za przykładem X ię c ia  Lubeck iego  po szed ł  kaszt e lan  Kocha­
no wsk i .  Z toż y l  urząd pias towany  w  rządz ie  t ymczasowym.  
N i e  byto przeciw temu zacnemu mężowi  taki ey opini i  iak przec iw  
X ię c iu  Łubeckiemn.  Znane są  wszys tk im pa tryo tyzm, pra ­
wo ść  i s zczere  chęci kaszt elana K o c h a n o w s k i e g o ,  a le  w ie k  
stary i przywiązane  do n iego w ad y ,  czyni ły  go  raczey s z k o ­
d l iwym n iż  użytecznym w rządzie .  W y s t ęp u ią c  z n iego dał  
naylepi ey  dowód  sprzyiania sprawie ,  za  którą podn ieś l i śmy  
oręż .  Ale  to samo wys tępowan ie  cz ło nk ó w  miesza ło  k o m ­
plet  r zą d u ,  utrudzało i ego or g a i ' z a cy ę  a zatem i działania .  
Zaradzono  temu naylepi ey  og ło sz en i em Dyktatury.  Nat yc h­
miast  uka za ł  s i ę  v. i ększy  porządek  w e  wszys tk i ćm.  W r ó ­
ci ła  subordj nacya' zupe łna  do woyska .  Ur ządzen ie  nzbroi e-  
nia post ępuie  s zybko.  W yd a n o  natychmiast  rozkazy Jo
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marszu.  W s z y s c y  kocha iący  o j c z y z n ę ,  j ednomyś ln i e  p o ­
chwal i l i  krok jenera ła  Chlop ick iego .  W s z y s c y  Polacy  j edno­
myś lni e  u z n a ią ,  ze  ty 1 ko Dyktator  może  naylepiey utrzymać  
porządek  i za iego pomocą  k i erować  calem uzbrojeniem.  — 
W s z y s c y  przeto z g łębi  serca w o l a i ą :  N iech  ży ie  Dykta tor
C h lo p ic k i ! J  1. Żukowski.

Jenera ł  Chtopicki  mi an owa ł  sam s iebie Dyktatorem,! Jak o  
nacze lny wódz  w o y sk a  p o l s k i e g o ,  zgromadzi !  one gda y  ca łą  
za ło g ę  na plac marsowy .  Między 3 i 4  po p o ł u d n i u ,  o t o ­
czony l iczuyni or sza l  iem off icerów rozmai tego s t o p n ia ,  przy­
był  tam konno,  ubrany w mundur j enerą l sk i .  P rzy ym ow ały  
g o  okrzyki  ludu i w o y s k a ,  z o dg ło s em  muzyk  p u łk o w y ch ,  
jtóre grały  rnelodye narodowe .  W a r s z a w s k a  gw ardya  n a ro ­

d o w a  miała także s w o ię  muzykę .  Ob i ech aws zy  s z y k i ,  prze­
mów i ł  nayprzód do s zkoły  podchorążych ,  w s p o m n i a ł  o ich 
bohaterski em poświęcen iu  s i ę  i prz j rzek l  im odznaczen ie  z a ­
s zczy tne  za doko nan ie  d z i e ł a ,  któremu odżycie  nasze  Winni  
i es teśmy.  L u d o w i  i w o ys k u  po dz i ęk o w a ł  za tyle odwag i  i 
m i ł o.ś-ci sw ob ód ,  w ys tawi ł  potrzebę dz i e ln ego  rz ą d u ,  o g ło s i ł  
s i ę  Dyktatorem i zapytał:  czy lud i wo ysk o  na to z e zw a l a?  
P o w s z e c h n y  okrzjk:  NiBib żyie  D y k t a t o r ! roz l eg ł  s i ę  po o b ­
szernym p lac u ,  a C l i i o p i ck i , z a p e w n i w s z y ,  iż w ładzy  s w o ­
jej  nie naduż;  ie s^zloży ią S e j m o w i ,  odkrył  g ł o w ę  i z u s z a ­
no wa n ie m re l i giynem zawo ła ł :  Niech zy ie  O yczyzn a! T y s i ą ­
ce powtórzyły  ten o k r z y k ,  a gdy wo ysk o  obok Dyktatora  
p rze c i ąg a ł o ,  roz l ega ły  s ię okrzyki: Niech  i y i e !  Dz i eń  pa ­
miętny w dzie iach nas,?.ey rewo lucy i !  Była lo  powtórna  r<>- 
wolucya  albo  raozey dokonan ie  rozpoczęfćy .  U w a ż a m y  ten 
wy p ad ek  za nader pomyślny.  B ós tw o  opi eku iące  s i ę  naro­
dem po l s k im ,  na tchnę ło  Chlopicki ego .  W  istocie potrzeba  
nam b ' i o  Dyktatora .  Były n a j o c z y w i s t s z e ,  n a j s p r a w i ed l i ­
w s z e  powody do rew o lu cy i ,  zapał  oż y w ia ł  mie szkańców:  
w o y s k o ,  na j l e psz ym  lohiirtce duchem,  g o t o w e  było  do nay-  
większy ch  pośw ięc eń ;  po łoż en i e  Europy  czyni ło  n a j p i ę k n i e j ­
s ze  nadzieie  —  brakowało  ty lko rządu sprężys t ego .  Te ra z  
g o  mamy.  Da lek a  niech będzi e  od nas myśl  chwa lenia  rzą ­
du w iedney osobie  sk o n c e n t r o w a n e g o ,  przek lę te  niech b ę ­
dz ie  imię  t e g o ,  któryby n ią  kiedy ogarnąć chciał  s i ły  narodu ,  
któryby w czasach pokoiu chciał  bydź D y kta tor em ;  a le  w  
d z i s i e j s z y ch  o k o l i c zn o śc ia ch ,  kiedy idz i e  o nasz  by t ,  lub  
z a g ł a d ę ;  kiedy środkami  j enia ln i e  poięteini  , energ iczni e  w y ­
kony wa nem u,  może w sz ys tk o  ważyć  pr zy jdz i e ;  kiedy chara­
kter  nasz  n ies t ety!  nie ma tyle d z i e ln o śc i ,  iżby z samego  
s i ebie  wytrwa le  wyprowadzać  móg ł  w ie lk ą  w o l ę ,  zdo lną  o -  
przec  s ię poc i skom niechybnym wie lk i ey  potęgi  i przebrdż  
a w yc i ę zk o  kry tyczne p o ło żen i e ,  —  W takich m ó w i ę  ok o l i -
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cznośćiarh D ykf a to rs t wo  w  ręku s ł a w n e g o ,  oyczyznę  i h o ­
nor kochaiącego  w o j o w n i k a ,  pow inn o  nas c ie szyć i dodawać  
nam si iy.  Reprezentanci  narodu ,  przedłużą  Ci n i ew ątp l iw ie  
wł ad zę  którąś sobi e sam nadal  i nie wypuszczay  iey z rąk ,  
dopóki  i es zcze  r.o dobrego dla narodu będzi esz  m óg ł  uczy ­
nić.  T y l e  dałeś  d o w o d ó w  praw dz iwi e  rycerski ego z a m i ł o ­
wan ia  b o n o m ,  tak dobrze zn asz  interes w łasney  s ł a w y ,  iż  
nie  obawiamy  s i ę ,  ażebyś  nie zos ta ł  naszym tyran em ,  a u -  
famy w  B o g u ,  s i łach narodu i t obi e ,  że  będzi esz  naszym  
W a s h i n g to n e m ,  C h lo p ie k i ! M o ż e  jeszcze  w ię k sz e  czeka Cię  
p o w o ła n ie !  Spoyrzyy na swo ich  s p ó ł p l e m i e n n ik ó w , po myś l ,  
że ś  S ło w ia n i n !  A i d .  kiedy w tey kraiu potrzebie  z n i er  o ln i ­
czym umyśleni  przed tobą s i ę  nachylamy:  pozwó l  sobi e D y ­
ktatorze  powiedz i eć  z o twartością  repnh i ikancką ,  źe  w ła dza  
T w  o ’a . - ' c i ś i p  poy mon aó po w inna dz i s i e y s z ą  Europy dążność .  
S c i e ś n ia y ,  krępuy wo lę  na rodu ,  i l e  razy bedzie  Ci na z a ­
wadzi e  w dopinaniu c e l ó w ,  T o b ie  i Aniu spoinJeb ;i-uie s z a -  
n u y ,  obudzay , rozwi iay  i ą  w każdym innym raz ie ,  ażeby s i ­
ł y T u o i e  miały  nayp ew nicy szy  punkt  oparcia.  Miey przed  
oczyma przykład sm utny  T w e g o  mi strza w sz t uc e ,  którą tak  
dobrze w ł a d a r  umiesz  , w i e s z  dla czego  olbrzym ten upadł: 
bo nie byt w o io w ni k i em  obywate lem.  Bądź  w ię c  D y k t a t o ­
rem ob ywate l em i nie  skladay berła d o p ó ty ,  dopóki  c ię  nie  
nnzwiem osw obodz ic ie l em tey tu strefy Europy .  A l e  w te n ­
czas przypomni j  sobi e  W a s h i n g t o n a !

S ta tys tyka  m ałżeństw  w A n g li i .

D zi en n ik  iedon L o n d y ń s k i , ż a r t e m , czy nie ż a r t e m , po ­
dał nosf ępniący rachunek.  1) Zon które opuśc i ły  mę żó w  dla 
ko chanków sv>oicli 1262.  2) M ę ż ó w  którzy opuści l i  żony  ula  
k o c h a n e k ,  2367,  3 1 R o z w i o d ł o  s i ę  z obopólney  w o l i ,  4120 ,
4) Par żyiąeych  pod iednym dachem ale w n i ezgodz i e  z s o ­
b ą ,  19R023 .  5) Par nie  nawidzących  s i ę  na wzai em ale kry-  
i ącj ch  tę n i e nawi ść  162,320.  6) Par  ży iącrch w zupelnein z 
sobą poróżnieniu 510,000.  7)nPar o których pow iada ią  że są  
s z c z ę ś l i w e ,  choć tak nie ie st  r ze czywi śc i e ,  1192.  8) Par  k tó ­
re można uważać  za s z c z ę ś l i w a ,  135.  9)  Par praw dz i wie
szcz.ęś l iwych,  3- Zna*'- że  ten rachunek n i e i e s t  z i e dn eg o  ro­
ku,  a le  z w ie lo l e tni ch  obserwacyy  autora.


